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Warunki prenumeraty: 
a' miejscu: rocznie 1'80; półrocznie 
’’ et.' kwartalnie 45 ct. — W miejscu 
j odsetką do domu, kwartalnie 50 ct.

№»roivincyi: rocznie 2 20; półrocznie 
S “ 1'10 ct.; kwartalnie 55 ct.

po Niemiec: rocznie 4-50 mark.

po Francyi: rocznie 9 franków.

Humer pojedynczy 6 ct. 
nieopieczętonane wolne są od 

opłaty.
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Czasopismo polityczno-społeczne.
Organ partyi socyalno - demokratycznej.

Redakcya,
administracya i ekspedycya 

ul. Wałowa I. 15 1. p.
wchód także z ul. Sobieskiego 1. 18.

Wszelkie przesyłki adresować należy:
Kornel Żelaszkiewicz ul. Ubocz 1. 3.

Listów niefrankowanych nie przyjmuje 
się. — Rękopismów nie zwraca się.

Pojedyncze numera nabywać można 
w Biurach dzienników p. Plona, ulica 
Karola Ludwika i j>. Olszewskiego, ulica 

Kilińskiego.

Wydawca: Kornel Żelaszkiewicz. Wychodzi I., 10. i 20. każdego miesiąca. Odp. redaktor: Joachim S. Fraenkel.

Towarzysze!
amiętajcie o 1. Maju!

Więzienie śledcze.
Procesy wytaczane naszym towarzy- 

Ijszom w Galicyi zmuszają nas do kilku uwag. 
[ W dawnej Rzeczypospolitej polskiej obo- 
i.wiązywało prawidło: nie przekonany o Wi­
lnie, nie może być więziony. Takie samo 
i prawo obowiązuje do dziś w Anglii. Ustawa 
iaustryacka nie zna takiego przepisu. To 
[źle, a administracya w Galicyi za obecnych 
[rządów, zwłaszcza p. Badeniego, potrafiła 
[ wprowadzić w życie wprost przeciwną za- 

sadę. Osadza się w więzieniu śledczem so- 
■cyalistę, bo się go przed sądem o winie 
■przekonać nie potrafi. Podejrzenie policyanta 
■lub starosty wystarcza, aby socyalistę po- 

zbawić wolności na dłuższy czas, choć 
Iz góry każdemu jasne, że sąd uniewinni 
■ oskarżonego.

Ciekawe są powody takiego zarządze- 
Inia. Sędzia śledczy powiada: robotnik nie 
[przywiązany do miejsca zamieszkania, albo 

np. redaktor pisma robotniczego bez stałego 
I zajęcia, mógłby 1) uciec i 2) porozumiewać 
I się ze świadkami, a temsamem utrudniać 
[śledztwo. Pierwszy argument jest zupełnie 
I śmieszny, bo w ostatnich latach nie było 
[wypadku w Austryi, aby agitator socyali- 
[ styczny po popełnieniu jakiego przekrocze- 
I nia, występku, lub nawet zbrodni, ratował 
I się ucieczką. Drugi zaś argument jest już 
| chociażby dlatego tylko nieuzasadniony, po- 
Inieważ socyaliści w procesach zazwyczaj 
I nie, wzywają wcale świadków, bo się ich 
| później, gdy zeznają odmiennie niż świadko- 
I wie policyjni, oskarża o oszustwo za zło- 
I zenie fałszywego zeznania.

Prześladowanie polityczne w Galicyi 
| polega więc niemal wyłącznie na trzymaniu 
| ludzi w więzieniach śledczych. Rzadko zda­

rza się, aby sądy nawet c. k. urzędnicze — 
i pomimo niesłychanej presyi — zasądzały o- 
skarźonych. Kilka przykładów. Towarzyszom 
stanisławowskim zarzuca się tajne' stowarzy- 

| szenia, chociaż byli członkami jawnej partyi 
politycznej, posiadającej jawną organizacyę. 
Obwinieni siedzą po 5 miesięcy w śledztwie. 
Trybunał z zawodowych sędziów nawet (!) 
zmuszony był ich uwolnić. Akta wędrowały 
do namiestnika, namiestnik wpływał na sądy 
1 prokuratorów — a tymczasem więzienie 
śledcze trwało aż do rozprawy uwalniającej 
obwinionych. W Przemyślu tow. Feuer i 
*)eger siedzieli po kilka miesięcy w śle­

dztwie na to, aby ich sąd przysięgłych u- 
wolnił, a na rozprawie sądowej okazała się 
enta błahość oskarżenia. We Lwowie za 
emonstracye listopadowe, podobnie i w Kra- 
owie trzymano w więzieniu ludzi, którzy 

Za drobne przestępstwo mają odpowiadać.
Jestto ta sama praktyka, którą Moskale 

nazywają: skazaniem porządkiem admini- 
racyjnym. Moskiewskie porządki w Gali- 

za rządów p. Badeniego! Jestto nadu- 
ywanie ustaw, jestto z góry przykład nie­
opanowania ustaw zasadniczych. Czy taki 
zykład wyjdzie na dobre rządzącym — nie 
erny. Wszakże taki wymiar klasowej spra­

wiedliwości, spowodowany zemstą za prze­
konania opozycyjne, zupełnie odmienny wy­
wiera skutek, niż panowie „stróże porzą­
dku“ sądzą; te miesiące skazań na wię­
zienie śledcze świetnie demonstrują krzywdy 
wyrządzane ludowi. Sędziów zaś galicyj­
skich, sędziów niezawisłych pytamy, czy 
tak mało cenią zdobycz konstytucyjną: sę­
dziowską niezawisłość, że nie mogą oprzeć 
się naciskowi administracyi ?

Rożne jonląiy w elonomii palitjraej.
Kierunek sooyalistyczny.

(Ciąg dalszy).

Podatki i cła. Część wytworzonych to­
warów obróconą być musi na pokrycie 
wspólnych potrzeb społeczeństwa. Państwo, 
które się dzisiaj zajmuje zaspakajaniem tych 
potrzeb, pobiera daniny przymusowe nie 
w towarach, ale w pieniądzu jako przed­
stawicielu wartości tych towarów.

Widzimy dzisiaj, że znaczna większość 
tych wspólnych potrzeb zaspokojoną być 
musi, aby klasie producentów, omal, że nie 
wyłącznie klasie posiadającej przyjść z po­
mocą. Wojsko chroni kapitalistów przed re­
woltami wyzyskiwanych robotników i pil­
nuje, aby traktaty państwowe nie były przez 
sąsiednie państwa gwałcone. Traktaty zaś 
bronią całości posiadania granic, bronią han­
dlu, bronią ceł granicznych. Rządów dzi­
siejszych działalność skierowana jest, aby 
dzisiejszy »porządek« był nietykany. Jak 
ten porządek powstał, czy uczciwe i słu­
szne są jego podstawy — o to mniejsza, 
klasa panująca, klasa posiadająca musi mieć 
zapewniony spokój, całość i bezpieczeństwo. 
Drogi wodne i lądowe służą do przewozu 
mienia producentów-przedsiębiorców. Szkoły, 
teatry, służą dla panów ku nauce i rozry­
wce. Prawie wszystkie urządzenia publiczne, 
utrzymywane z podatków, zaspakajają po­
trzeby burżuazyi.

I nie może być dziś inaczej. Wszak 
klasa posiadająca i jej urzędnicy państwowi 
szafują tym groszem publicznym. Dla klasy 
nieposiadającej pozostawioną jest także mo­
żność korzystania z tych publicznych urzą­
dzeń. Ale jak może proletaryusz korzystać 
z tych urządzeń? Jego mienie jest tak małe, 
że i psa do obrony nie potrzebuje, na jego 
życie nikt nie godzi, jego środki są tak 
małe, że ze szkół, teatrów i innych rozry­
wek korzystać nie może, koleje i wielkie 
przestrzenie nie dla niego. Słowem, na pu­
bliczne potrzeby proletaryatu państwo dzi­
siejsze prawie nic nie łoży. Nawet na kasy 
chorych, które chronić mają zdrowie robo­
tnika, on sam składać musi, choć zdrowie 
to zostawia w warsztacie i fabryce, wzglę­
dnie na użytek publiczny.

Wynikałoby z tego, że wydatki na pu­
bliczne potrzeby pokrywać powinni produ­
cenci towarów, przedsiębiorcy. Pozornie, 
w części tak oni robią i płacą podatki bez­
pośrednie. Niech nikogo w błąd nie wpro­
wadza nazwa bezpośrednie podatki, jakoby 
z kieszeni przedsiębiorcy opłacane. Podatki 
te dolicza się do towarów i płacą konsu­
menci, podatków tych poszukuje się na płacy 
robotnika, podatków tych nie można płacić 
wówczas, gdy bardzo mało lub żadnej war­
tości się nie wytwarza jako kapitalista. To 

jedno, a potem podatki bezpośrednie wyno­
szą zaledwie czwartą część ogólnej sumy 
wydatków na potrzeby. państwowe. Resztę, 
tj. trzy czwarte pochodzi z podatków po­
średnich, nałożonych na przedmioty niezbę­
dnej potrzeby. Są to podatki utajone, pła­
cone z każdym kęsem chleba włożonego 
do ust, płacone przy każdej szczypcie soli, 
płacone przy spalaniu najlichszego papie­
rosa. Podatki pośrednie są w wszystkich 
państwach ulubionem dzieckiem ministra fi­
nansów. Sądzą oni, że to źródło niewy­
czerpane dochodów państwowych. Myślą, 
że opodatkowując naftę, cukier, nakładając 
cła na kawę, herbatę, cła na bawełnę, pod­
nosząc ceny monopoliczne soli, tytoniu — 
mogą w nieskończoność czerpać i dna nie 
zobaczą. Tak nie jest. Widzimy, że robo­
tnik, że masy ludowe, od których się chce 
ściągnąć te daniny, coraz mniej mogą ku­
pować, — bo płaca coraz niższa, a nawet 
o pracę coraz trudniej. Ulubionem dzieckiem 
są pośrednie podatki, bo konsument nie wie 
kupując, lub mu na myśl właściwie nie 
przychodzi, że podatek płaci. Tak, ale jego 
zamknięcie rachunków tygodniowych lub 
miesięcznych pokazuje, że końce zejść się 
nie mogą, a gdy je chce powiązać, głód 
musi cierpieć i traci siłę do pracy i choroby 
zjeżdżają doń w gościnę. Odczuwa wtedy 
skutki podatków bezpośrednich — drożyznę 
towarów.

Cła są również opodatkowaniem towa­
rów, sprowadzanych z zagranicy. Z drugiej 
zaś strony są pozwoleństwem brania takich 
cen kapitalistom krajowym za swoje to­
wary, jakie im się podobają. Jest to pozwo- 
leństwo na częściowy monopol dla prywa­
tnych przedsiębiorców na koszt konsumen­
tów — mas ludowych.

Jakim czołem dzisiejsze państwa tak 
wiele biorą od proletaryatu — a tak mało 
mu dają ? Prawem siły i władzy. Skąd ta 
siła i władza ? Z rąk i kieszeni proletaryatu. 
Czy wam nie kołuje w głowie? Więc my 
pracujemy na naszą niewolę i nędzę? Nie­
stety — tak.

Bogactwo narodowe. Usiłują przedsię­
biorcy wmówić w robotników, że ich praca 
nie idzie do kieszeni przedsiębiorców, lecz 
staje się ona własnością całego narodu. 
Pieniądz i towar idą z rąk do rąk. Im wię­
cej robotnicy zrobią, tern naród będzie miał 
więcej bogactwa, więcej zaspokojonych po­
trzeb. Przedsiębiorcy chcieliby, drażniąc nerw 
patryotyczny, narodowy, pobudzić do wię­
kszych wysiłków pracy robotników, chcie­
liby, gdy robotnicy i ich dzieci skomlą 
z głodu, kazać im być cicho, bo dla dobra 
i bogactwa narodu pracują. Przedsiębiorcy 
każdy krok robotników, połączonych dla 
zdobycia sobie lepszych warunków życia, 
piętnują mianem zdrady narodowej, burzy- 
cielstwem klas w narodzie, nazywają robo­
tników niszczycielami bogactwa narodowego. 
A takich złoczyńców przecież można śmiało 
przed kratki sądowe postawić!

Bogactwo narodowe powstaje z pracy, 
która jedyna wartości tworzy. Ceglarze i 
murarze wspaniałe gmachy wytworzyli — a 
sami śpią w szopie na słomie lub mieszkają 
w wilgotnych podziemiach. Krawcy i szewcy 
zapełnili wielkie magazyny wytworami swych 
rąk, dlaczego ten marznie w lichem ubra-



niu, ów w podartych chodzi butach przy­
słowiowo. Bo fałszem jest twierdzenie, że 
bogactwo, wytworzone pracą rąk robotni­
czych, jest własnością, służy do użytku 
wszystkich warstw narodu.

Bogactwo narodowe jest własnością 
tych jednostek lub warstw, które mają zdol­
ność, możność, siłę i władzę przywłaszczyć 
sobie owoc cudzej pracy, zmusić klasę ro­
boczą do sprzedawania wytworów swych 
rąk za nędzne wyżywienie robotnika. Bo­
gactwo tzw. »narodowe« jest tak samo wła 
snością narodową, jak własnością pszczół 
roboczych w ulu — miód. Naród pszczoli 
jest dopóty bogaty, aż rabuś człowiek lub 
inne zwierzę miodu sobie nie przywłaszczy — 
pozostawiając pszczołom roboczym małą 
część, aby mogły z biedą przezimować, 
poczwarki wyżywić swoje i dalej na przy­
szłe lato pracować na rabusia.

Bogactwo narodowe jest skarbem pu­
blicznym, od którego rurki idą tylko do 
kieszeni przedsiębiorców. Bogactwo naro­
dowe nie przypada w udziale nikomu ani 
z tytułu członka danej narodowości, ani 
z tytułu pracy, którą wniósł do dobra na­
rodowego. Bogactwo narodowe, (jeśli nie 
jest wymysłem i pustym dźwiękiem), jest 
bogactwem przedsiębiorców broniących się 
jako klasa — przed proletaryatem naciera­
jącym jako klasa w tym celu,. ażeby wy­
twory pracy zamiast niszczeć po magazy­
nach lub spichrzach, nawet na roli (z. r. 
w Rosyi), zaspokoiły głód i potrzeby sa­
mych wytwórców: klasy roboczej.

Bogactwo narodowe, wielka część szczę­
ścia narodowego będzie niem wówczas, gdy 
wszystkie warstwy narodu i każda jedno­
stka będzie miała zdolność i możność ko-, 
rzystania z onego bogactwa narodowego.

(C. d. n.)

Przegląd polityczny.
Po jałowych obradach sejmów — obfity 

w głupstwa parlament — to zwyczajny bieg 
rzeczy w naszej lubej Austryi. Nahoryzon-. 
cie koalicyjnym zbierają się czarne chmury, 
które byłyby groźne, gdyby nie były ko­
miczne. Słoweńcy domagają się słoweń­
skiego gimnazyUm; lewica niemiecka sprze­
ciwia się temu i stąd całe zawikłanie, tak 
śmieszne, tak drobnostkowe, a przecież niby 
groźne dla koalicyi. Bo zwyczajną to rze­
czą: kto głupstwem wojuje, ten od głupstwa 
ginie. Lecz nie; koalicya nie zginie tak prę­
dko ; niższe twory przyrody, płazy, reptylie 
i inne koalicye mają długie życie... popadają
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tylko w sen zimowy. Ale goręcej zrobiło 
się w Austryi, temperatura podniosła się 
wskutek ciągłych zgromadzeń i demonstra- 
cyj; coraz silniej, coraz dobitniej, coraz 
gwałtowniej domaga się proletaryat reformy 
wyborczej, domaga się praw mu należnych; 
i nawet Koalicya musiała się obudzić i roz­
począć swą błogą działalność.

Pierwszym krokiem obudzonej koalicyi 
było — zaopatrzenie się w dobrą kuchnię. 
Dawno dawał się czuć brak dobrego bu­
fetu w parlamencie, dla zaradzenia złemu 
wybrano komisyę, która znowu wyznaczyła 
»subkomitet« — podobnie jak dla reformy 
wyborczej. Subkomitet dla reformy kuchen­
nej zwinął się daleko prędzej niż subkomi­
tet dla reformy wyborczej i cała sprawa 
została pomyślnie załatwiona. Koalicya po­
siada więc już dobry bufet, a epokowy ten 
wypadek odbił się zaraź na tonie i poziomie 
umysłowym obrad parlamentarnych. Nie 
chcemy być optymistami; głupstwa będą 
pleść i nadal koalicyjni rycerze; lecz te 
głupstwa, dotychczas niesmaczne, owiane 
zostały tchnieniem poezyi, wyższym polo­
tem fantazyi, jakiej dotychczas nie było. 
Tak jest, koalicya stała się poetyczną. Arcy­
kapłan jej, książę Windischgratz oświadczył 
przy rozprawie nad funduszem dyspozycyj­
nym, że »fundusz dyspozycyjny służy do 
wzmocnienia, pogłębienia i zwiększenia au- 
stryackiej idei państwowej«. Całkiem nowe 
odkrycie. Dotychczas wszyscy byli przeko­
nani, że fundusz dyspozycyjny służy do da­
wania łapówek różnym pismakom, aby pi­
sali w obronie rządu, tymczasem z ust pre­
zydenta ministrów dowiadujemy się, że i pa- 
tryotyzm austryacki trzeba grubo opłacać. 
Im więcej się płaci panom dziennikarzom 
z funduszu gadzinowego, tem goręcej i tem 
częściej wysławiają ideę państwową. Nawet 
naiwni przestaną teraz prawić o niezawi-' 
słości wielkich dziennikarzy. U nas w Au­
stryi’ wogóle brak wszelkiej niezawisłości, 

. chociaż minister Schónborn usiłował udo-, 
wodnic, że sędziowie w Austryi są zupeł­
nie, i to zupełnie niezawisłymi. Niepopra­
wny idealista!

Co słychać z reformą wyborczą? Gło­
śniej jak nigdy odzywa się w całej Austryi 
to pytanie, i cicho jak zwykle jest w ko­
łach koalicyjnych. Ilekroć powtórzy się ono —- 
a powtarza się już po raz setny — wów­
czas wysuwa się poważna postać prezy­
denta ministrów, za którą chowają się szla­
checkie konfederatki i klerykalne, szerokie 
kapelusze i daje się słyszeć katarynkowa 
odpowiedź: »Rząd zajmuje się gorliwie re-

formą wyborczą, właśnie zbiera daty Sh. 
styczne, etc. etc. etc.« Po tej odpowie/ 
widać zazwyczaj zachwyt na twarzach ko ' 
licyjnych, kilka gazet, nie mających ocZv 
wiście nic wspólnego z funduszem dysp/ 
zycyjnym, chwali »taktowność« prezyd^’ 
i wzmacnia przez to „austryacką ideę pa^ 
stwową*,  a zresztą pozostaje wszystko ,jai 
dawniej. Lecz nie, nie wszystko ! Do różnym 
środków wstrzymujących, których używ- 
koalicya, by opóźnić wydanie na świat re. 
formy wyborczej, dodano nowy. Oto próC2 
ustawy karnej, dodano do projektów »re, 
form społecznych« projekt reformy p0(ja 
tkowej, który ma być jeszcze na tej sesyj 
przebiczowany, czy może wskutek nagłym 
jakichś potrzeb? Nie;. jedynie celem opóźnię, 
nia reformy wyborczej. Wobec takiego p0. 
stępowania, już nie uśmiech szyderczy, lecz 
pięść zacisnąć się musi i podziwiać należy 
cierpliwość ludu, źe pozwala na taką ko- 
medyę. Wszystko ma swoje granice, niech 
o tem dobrze wiedzą Windischgraetz i .koa- 
licyjni faktorzy, którzy — zdaje się — cze­
kają na dalsze argumenty „z ulicy“.

We Włoszech następuje rozkład szyb- 
kim krokiem. Opłakane stosunki i haniebne 
postępowanie Crispiego wychodzą tylko na 
korzyść socyalizmu; ruch opozycyjny wzma­
ga się nieustannie. 1’rzy wyborach gminnych 
w Medyolanie uzyskali socyaliści dwa razy 
większą ilość głosów niż poprzednio. WRzy. 
mie odbył się proces przeciw 30 socyali- 
stom; sąd uwolnił wszystkich. W Pa- 
lermo i w Rzymie wybuchły rozruchy stu­
denckie, tak, że musiano zamknąć uniwer­
sytety. Z Sycylii dochodzą wieści o wzma­
gających się niepokojach między ludnością. 
Wobec tych wszystkich oznak jest upadek 
Crispiego tylko kwestyą czasu.

Kongresy. Socyaliści włoscy odbyli w 
Parmie kongres celem naradzenia się nad 
obecną sytuacyą. 59 miejscowości wysłało 
delegatów ; zapał, jaki panował na kongresie, 
wykazał, źe hotentockie rządy Crispiego nie 
złamały socyalizmu. Co do taktyki wybor­
czej przyjęto następującą rezolucyę : »So­
cyaliści biorą udział w wyborach gminnych, 
prowincyonalnych i politycznych jako sa­
modzielna partya i stawiają własnych kan­
dydatów. Przy wyborach ściślejszych wolno 
popierać tych burżuazyjnych kandydatów, 
którzy przyrzekną bronić istniejących wol­
ności«.

Międzynarodowy kongres socyalistóin 
odbędzie się w r. 1896 w Londynie. 
Robotnicy angielscy postanowili wziąć w nim 
udział. Uchwała ta jest pocieszającą, gdyż
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Nastał pełny dzień. Dźwięk dzwonów 
kościelnych rozlegał się dokoła, ruch żywy 
panował na drogach. Mężczyźni w niebie­
skich bluzach, kobiety w białych czepkach 
ciągnęli częścią pieszo, częścią na wozach 
do pobliskich wsi, by spędzić niedzielę w to­
warzystwie przyjaciół i rodziców.

Gruby chłop pędził przed sobą blisko 
dwadzieścia owiec, które niespokojnie be­
czały, a rączy pies nie pozwalał im się 
rozbiegać.

Randel powstał, pozdrowił i zapytał: 
„Czy nie mielibyście roboty dla człowieka, 
który umiera z głodu?“

»Ja nigdy nie mam roboty dla ludzi, 
których spotykam na drodze«, odrzekł chłop, 
rzuciwszy przy tem podejrzliwy wzrok na 
„włóczęgę“.

I cieśla znowu usiadł koło rowu. Długo 
czekał, patrzał ńa przechodzących wieśnia­
ków i szukał jakiej dobrej, uprzejmej twa­
rzy, by na nowo swą prośbę powtórzyć.

Wybrał wreszcie człowieka, na pół 
mieszczanina, który właśnie nadchodził 
w świątecznem ubraniu, ze złotym łańcu­
chem u kamizelki.

»Już od dwóch miesięcy« — rzekł —

»szukam roboty«. Żadnej znaleść nie mogę 
i ani jednego sous już nie mam w kieszeni«.

Uczciwy pan odpowiedział: »Powinni- 
byście przeczytać tablicę, przybitą na gra­
nicy naszej gminy. Żebranie jest w tym 
okręgu gminnym zakazane. Rozumiecie? Je­
stem wójtem i jeżeli rychło stąd nie zni­
kniecie, to was wsadzić każę«.

Randel, w którym gniew zakipiał, mru­
knął: „I owszem, kaźcie mnie wsadzić, to 
dla mnie najlepsze, bo przynajmniej nie 
będę potrzebował umierać z głodu 1“

I znowu wrócił do swego rowu.
Po upływie kwadransa w istocie zja­

wili się na drodze dwaj żandarmi. Masze­
rowali powoli, jeden obok drugiego i pra­
wie że piękny przedstawiali widok, bły­
szcząc na słońcu swymi hełmami, butami 
z żółtej bawolej skóry i metalowymi guzi­
kami, jakby już zdaleka przestraszyć chcieli 
przestępców.

Cieśla wiedział dobrze, że po niego 
przychodzą, lecz nagle ogarnęła go ochota 
stawić im opór, dać się zabrać, a potem raz 
przecie zemścić się i dlatego nie ruszył się 
z miejsca.

Udając, że go nie widzą, zbliżali się 
ciężkim, wojskowym krokiem. Gdy już prze­
szli obok niego, zrobili ruch, jak gdyby go 
teraz dopiero nagle spostrzegli; zatrzymali 
się i zmierzyli go groźnym, surowym wzro­
kiem.

Przewódca wystąpił naprzód i zapytał: 
„Co tu robicie ?“.

Randel odpowiedział spokojnie: »Od­
poczywam sobie!«

»Skąd przybywacie?«
»Gdybym wam chciał wyliczyć wszyst­

kie prowincye, przez które przechodziłem, 
miałbym więcej niż godzinę do czynienia«.

„Dokąd dążycie? - — „Do Ville-Arvay“.
„Gdzie to jest?“ — „W prowincyi 

Mauche“.
„Czy to wasze miejsce rodzinne?“ — 
„To jest moje miejsce rodzinne“.
„Po co stamtąd wyruszyliście?“ — „Aby 

szukać roboty“.
Zwracając się do drugiego żandarma, 

rzekł przewódca gniewnym tonem człowieka, 
który rozdrażniony jest, że zawsze słyszeć 
musi ten sam podstępny wybieg.

»Wszyscy tak mówią, ci łajdacy. Ale 
ja ich już znam«. Potem zapytał: »Macie 
papiery ?«.

„Tak jest, ile tylko chcecie“.
„Pokażcie !“
Randel wyciągnął z kieszeni swoje pa­

piery i świadectwa, podarte i brudne pa­
piery, z których kawałki już tylko zostały 
i oddał je żandarmowi.

Ten przeczytał je pilnie, znalazł, że są 
w porządku i oddał je z niezadowoloną 
miną człowieka, który sądzi, że jest oszu­
kany.

Namyśliwszy się kilka chwil, spyta*  
znowu: „Macie pieniądze przy sobie?“

„Nie!“ — „Nic?" —„Ani jednego sous!“ 
„Z czego więc żyjecie?“ — »Z tego, co
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dotychczas nie wszystkie angielskie organi- 
zacye robotnicze godziły się na wspólny 
międzynarodowy kongres. Wybrano już ko­
mitet z 12 członków, celem poczynienia 
przygotowań do zjazdu.

W Wiedniu odbędzie się podczas 
zielonych świąt zjazd zorganizowanych ro­
botników krawieckich.

Sprawy bieżące.
Nieludzki postępek księdza. Ze Złoczowa 

donoszą „Kurjerowi Lwowskiemu“ p. d. 
20. lutego co następuje: »Podczas zamieci 
śnieżnej, połączonej z kilkunasto-stopnio- 
wym mrozem, na drodze wiodącej ze Ścianki 
do Gołogór, wracający do domu ks. Foryś 
gk. paroch z Woli Gołogórskiej, spotkał na 
drodze biednego żyda, który wyciągnął do 
niego skostniałe ręce i błagał go o zabranie 
na sanie, gdyż ginie od zimna; nieludzki 
kapłan nie chciał uwzględnić prośby biedaka 
i pomimo próśb swego furmana pozostawił 
go na drodze. Po przybyciu do Gołogór 
furman księdza zawiadomił żydów, że na 
drodze do Ścianki ich współwyznawca znaj­
duje się w niebezpieczeństwie życia; wsku­
tek czego ciż zarekwirowali natychmiast 
sanie i udali się na miejsce oznaczone, lecz 
znaleźli tylko skostniałe i zmarznięte zwłoki, 
które przywieziono do Gołogór«.

Postępek ten, gdyby go się dopuścił 
zwyczajny śmiertelnik, zasługiwałby na jak 
najostrzejsze napiętnowanie. Tymczasem 
w tym wypadku znalazł się nędznie, okru­
tnie ksiądz, którego obowiązkiem i powo 
łaniem nietylko głosić wzniosłą naukę Chry­
stusa: „Kochaj bliźniego jak siebie samego“, 
.ale i postępować w myśl tej zasady. Ksiądz 
Foryś będzie nadal piękne prawił kazania 
z ambony, będzie moralizował ciemne owie­
czki, a sam. w duchu kpiąc sobie z zasad, 
będzie postępował jak ostatni nędznik.

Zacna pani. Zona notaryusza w Strzy­
żowie(nad Wisłokiem) pani Ho-zerowa, 
należy do tych „zacnych pań“, co to chcą 
nawracać „zbłąkane owieczki“, pomagając 
tym sposobem pasterzom duchownym. To­
warzyszkę naszą Julię Koł. spotkało to 
„szczęście“,; że „zacna“ ta pani wzięła ją 
w swą opiekę szczególną. Towarzyszka K. 
była zajęta jako kucharka u pewnego sę­
dziego, który znał się z panią notaryuszową. 
Ta dowiedziawszy się, że tow. K. otrzy­
muje socyalistyczne gazety, z początku usi­
łowała przekonać ją, że socyaliści, to „roz- 

mi dają«. — »Więc wy żebrzecie?« — Ran­
del odpowiedział stanowczo: »Tak jest, jak 
tylko mogę«.

Wtedy to oświadczył żandarm: »Schwy­
tałem więc was na gorącym uczynku, że­
brzecie, nie mając środków do życia, ani 
żadnego zarobku. Rozkazuję więc wam iść 
za mną«.

Cieśla podniósł się. »Jak wam się po­
doba«, rzekł. A wstępując w środek, między 
uzbrojonych, zanim go jeszcze do tego we­
zwali, dodał jeszcze te słowa: „Zamknijcie 
mnie tylko. Będę przynajmniej miał jakiś 
dach nad głową podczas deszczu«.

I poszli w stronę wsi, której zabudo­
wania widzieć można było wśród nagich 
drzew na odległość ćwierć mili. Była wła­
śnie pora mszy, kiedy szli przez pola. Tłumy 
ludzi rojące się po drodze zrobiły natych­
miast szpaler, aby przepuścić złoczyńcę, 
za którym biegły z krzykiem rozpustne 
dzieci. Wieśniacy i wieśniaczki spoglądali 
na nowego człowieka, który tu kroczył 
w środku między oboma żandarmami, nie­
nawistnym wzrokiem, z którego przebijała 
się wyraźna chęć obrzucenia kamieniami, 
obdarcia ze skóry i podeptania go nogami. 
Jeden drugiego pytał, czy to złodziej, czy 
morderca. Jakiś stary rzeźnik oświadczył 
stanowczo : „To jest pewnie dezerter". Wła­
ściciel zaś trafiki poznał w nim odrazu 
owego człowieka, który mu dał tego sa- 
mego dnia fałszywe 50 centymów, a inny 

bójnicy“, „łajdacy“ itp. Gdy jednak tern nic 
nie wskórała, udała się pani H. do pana 
sędziego z prośbą, by wydalił tę „socya- 
listkę“, bo gotowa cały Strzyżów zbunto­
wać, radziła zaś mu, aby kucharkę wziął 
sobie z klasztoru. Co za jezuityzm, jak w 
wiekach średnich! Wedle życzeń takich 
„pań“ jak Holzerowa, sługa jest zwierzę­
ciem, które nie powinno mieć żadnych prze 
konań.

Pan Bruchnalski, profesor c. k. państwo­
wej szkoły przemysłowej, pobierał lekcye 
grzeczności zapewne u przekupek lwowskich. 
Podczas wykładów zwraca się do uczniów 
słowy obrzydliwemi, zaczerpniętemi ze sło­
wnika uliczników. Możeby Rada szkolna 
pana tego »przywołała do porządku«.

Sezon budowlany we Lwowie — zdaje 
się — już się rozpoczął, bo już donoszą 
dzienniki o „nieszczęśliwych wypadkach“ 
przy robotach budowlanych. Oto d. 11. zm. 
przy takiej robocie na ul. Supińskiego zie­
mia przysypała jednego robotnika na śmierć, 
a drugiego ciężko potłukła. Dnia 19. zm. 
znowu na Pohulance spadł z rusztowania 
robotnik, złamał nogę i ciężko skaleczył 
się w głowę. Oba te wypadki stały się 
dzięki chciwości i bezsumienności przed­
siębiorców, którzy, by tylko jak najwięcej 
zysków wyciągnąć, narażają ludzi pracy na 
utratę życia. A władze co na to?

Nagła śmierć. Pod powyższym skrom­
nym tytułem donosi „Gazeta Narodowa“ 
z d. 15. bm., że wyrobnika Jana Ojcyna, 
liczącego lat 20, znaleziono w szopie real­
ności przy ul. Torosiewicza we Lwowie 
nieżywym. Śledztwo wykazało, że zginął 
z zimna. Okrutny to porządek społeczny, 
który nielicznym jednostkom daje ogromne 
bogactwa, a tysiącom każę ginąć z głodu 
i mrozu.

Inspektora przemysłowego p. Nawratila 
uwagę zwracamy na okropne stosunki pa­
nujące w jedynej we Lwowie fabryce czer- 
nidła p. Leiba Schwiegera przy ul. »pod 
Dębem« 1. 9. Pan ten zatrudnia u siebie 
kilku robotników przez 18 i więcej godzin 
na dobę za płacę od 1 złr. do najwyżej 
5 złr. tygodniowo. Jest to niesłychany wy­
zysk.

»Kasa chorych« i »Zgrom. Towarzyszy« 
krawców, krawczyri i kuśnierzy we Lwo­
wie odbyły walne zgromadzenie na d. 24. 
lutego w sali »Gwiazdy«. Po odczytaniu 
protokołów przedłożono sprawozdanie z czyn­
ności i rachunków za r. 1894, z którego 
wynika, że „Kasa chorych“ miała w ubie­

znowu kramarz twierdził z wielką pewno­
ścią, że to morderca wdowy Malet, którego 
policya poszukuje już od sześciu miesięcy.

Skoro Randel w towarzystwie swych 
dozorców wszedł do sali gminnej, poznał 
zaraz wójta, który siedział przy stole z nau­
czycielem szkolnym.

. Ah! ah!“, zawołał naczelnik gminy, 
„więc tu jesteście znowu, ptaszku. A po­
wiedziałem wam, że was każę zamknąć. 
No, cóż tam, panie przewódco?“

Przewódca odpowiedział: „Włóczęga 
bez domu i mieszkania, bez środków utrzy­
mania, jak to sam wyznał. Aresztowałem 
go za włóczęgostwo. Papiery są w po­
rządku“.

„Pokażcie mi te papiery“, rzekł wójt. 
Wziął je do ręki, przeczytał raz i drugi, 
następnie oddał je i rozkazał: „Przeszukaj­
cie go!“ Przeszukano natychmiast Randla, 
ale nie znaleziono nic podejrzanego.

Wójt był nieco zakłopotany. Zapytał 
robotnika: „Cóż to robiliście dziś rano na 
drodze?“.

„Szukałem roboty“.
„Roboty?... Na drodze?“
„Gzy może znalazłbym jaką, jeślibym 

się skrył gdzieś po za krzaki?“
Spoglądali na się nawzajem z nienawi­

ścią jakby dwie srogie bestye.
Wreszcie odezwał się wójt : „Każę was 

puścić wolno, ale nie dajcie się więcej 
złapać“.

głym roku przychodu 3.100 złr., rozchodu 
zaś 3.054 złr. 85 ct., a »Zgromadzenie to­
warzyszy« dochodu 382 złr. 88 ct., rozchodu 
zaś 255 złr. 44 ct. W dyskusyi nad spra­
wozdaniem podnoszono liczne żale na le­
karza kasy chorych p. dra Landaua i jedno­
myślnie polecono zarządowi udzielenie mu 
dymisyi. Następnie polecono zarządowi 
ustanowienie kontrolora, któryby chodził 
po warstatach i wykazywał wszystkich 
tych niesumiennych pryncypałów, co się 
uchylają od obowiązku wpisywania robo­
tników do „Kasy chorych“. W końcu przy­
jęto wniosek co do źałożenia osobnego 
funduszu inwalidowego dla tych, co staną 
się niezdolnymi do pracy, bądź wskutek 
starości, bądź też wskutek kalectwa. Po 
uchwaleniu tych wniosków przeprowadzono 
wybory do wydziału i komisyi kontrolują­
cej w „Zgromadzeniu towarzyszy“, do za­
rządu, wydziału nadzorczego i sądu polu­
bownego w »Kasie chorych«. Sprawę zało­
żenia wolnego stowarzyszenia zawodowego, 
zbierania składek na własny dom robotniczy 
i inne wnioski odroczono dla spóźnionej 
pory do następnego zgromadzenia, które 
w najbliższym czasie ma być zwołane.

Ostrzeżenie. Z śniatyńskiego powiatu 
piszą nam: Niejaki jegomość A., zamieszkały 
w Śniatynie, pozwalał sobie w ostatnich czasach 
wzywać okolicznych wójtów, ażeby każdego, kto 
będzie agitował za radykalnym kandydatem do 
sejmu dr. Trylowskim — aresztowali i okutego 
do niego dostawiali. Otóż zwracamy uwagę tego 
panka, iż przez takie postępowanie staje się 
winnym co najmniej usiłowanego skłonienia (§ 
9. u. k.) do zbrodni nadużycia władzy urzędo­
wej (§ 101. u. k.), za co też może dostać się 
poprostu do kryminału, jak każdy inny śmier­
telnik, który popadnie w konflikt z ustawą karną. 
Niechaj pan A. tak bardzo nie buduje na swą 
nienaruszalność, bo postaramy się, aby o wszelkim 
usiłowanym wykręcie z pod obowiązujących ustaw 
karnych przy pomocy wiadomych czynników — 
uczyniony był użytek w Radzie państwa. Może 
być, iż p. A. będzie wołał zaznajomić się prę­
dzej z jakimś zakładem dla obłąkanych, czego 
zresztą można się spodziewać po jego najno­
wszych sprawkach, o których niezadługo szerszy 
ogół uwiadomimy. -— My nie mamy żadnej 
ochoty cierpieć na tern, iż u p. A. mózg nieco... 
rozwodniony. — Chłopi rądykali z pod 
Sniatyna.

Interpelacya. Chłopi z Zawala śniatyń­
skiego powiatu piszą do nas: Mamy zaszczyt 
zapytać p. Rybczyńskiego, prokuratora państwa 
w Kołomyi, co dzieje się z doniesieniami na-

„Zamknijcie mnie lepiej zaraz“, odpo­
wiedział cieśla, bo już dość mam tego cią­
głego włóczenia się po drogach.

Wójt przybrał minę urzędową. „Milcz­
cie“, zawołał. Potem dał rozkaz żandar­
mom: „Poprowadźcie tego człowieka 200 
metrów za wieś, a potem puścicie go wolno“.

„Kaźcie mi przynajmniej dać coś zjeść“, 
powiedział robotnik.

„Tego jeszcze brakowało! Paść go tu 
będziemy!“ odrzekł wójt z oburzeniem. 
„Ah! ah! ah! To rzeczywiście śmiałość!“

Ale Randel odpowiedział ze stanowczo­
ścią.- „Jeżeli chcecie mi dać zginąć z głodu, 
to zmuszacie mnie do zbrodni! Tem gorzej 
dla was, pasibrzuchy!“

Wójt powstał i powtórzył: „Wypro­
wadźcie go natychmiast, bo mogę się za­
pomnieć“.

Obydwaj żandarmi chwycili cieślę za 
ramiona i ciągnęli go ze sobą. On był po­
wolny, maszerował napowrót przez wieś i 
znowu znalazł się na drodze. Gdy żandarmi 
odprowadzili go 200 metrów po za wieś, 
oświadczył przewódca:

„A teraz wynieście się i ażebym was 
więcej nie spotkał w moim rewirze, w prze­
ciwnym bowiem razie poznacie, kto jestem!“

(Dokończenie nastąpi/
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szemi przeciwko wójtowi z Zawala, likowi Ła- 
zaruk, który ludzi bezprawnie aresztuje, okuwa 
w kajdany i bije. Więcej niż miesiąc temu wnie­
śliśmy nasze doniesienia, a dotąd nawet nie za­
rządzono dochodzeń przygotowawczych. Mianoźby 
najpierw zasięgać... informaeyi?

W Stanisławowie odbyło się w niedzielę d. 
24. lutego popołudniu w restauracyi Centralnej „pod 
lipami“ zgromadzenie ludowe. Wzięło w niem 
udział przeszło 400 towarzyszy, między którymi 
było kilkunastu robotników z Ottynii, przybyłych 
umyślnie na to zgromadzenie. Zagaił tow. Kali­
nowski, przewodniczył tow. Kulmann. Tow. Ko­
zakiewicz ze Lwowa referował blisko 2 godziny 
na temat: Czego chcą socyalni demokraci? O re­
formie wyborczej referował tow. Pokrzywa ze Lwo­
wa, któremu kilkakrotnie przerywał komisarz staro­
stwa. Po krótkich przemówieniach tow. W e i d 1 e r a 
i innych, zamknął przewodniczący zgromadzenie 
okrzykiem na cześć powszechnego głosowania, po­
czerń odśpiewano »Czerwony sztandar« i »Pieśń o 
prawie wyborczem«.

W Kołomyi odbyło się d. 23. lutego poufne 
zebranie 400 robotników żydowskich, na którem 
tow. Zette rbaum referował o celach socyalnej 
demokracyi.

W Czerniowcach odbyło się w niedzielę d. 
24. lutego zgromadzenie ludowe przy bardzo 
licznym udziale robotników polskich, ruskich, niemie­
ckich i rumuńskich. Na porządku dziennym była: 
reforma wyborcza, nowa ustawa karna i ogólne po­
łożenie robotników. Reprezentant rządowy nie dopu­
ścił do referatu w polskim języku i groził roz­
wiązaniem zgromadzenia w razie, gdyby przemawiano 
po polsku. Zgromadzenie, burzliwie protestując prze­
ciw temu, uchwaliło uprosić jednego z przychylnych 
nam posłów, aby wniósł w radzie państwa interpe- 
lacyę w sprawie tego tak jaskrawego przekroczenia 
ustaw zasadniczych.

W Winnikach koło Lwowa odbędzie się w nie­
dzielę d. 3. marca o 4 godzinie popołudniu w lo­
kalu restauracyjnym p. Ludwiki Szrajer na Nowym 
Świecie zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
partyę naszą, z następującym porządkiem dziennym: 
1) Dola chłopów i robotników. 2) Powszechne prawo 
głosowania.

Z Ottynii donoszą nam tamtejsi towarzysze, 
że postanowili »Czytelnię rękodzielniczą w fabryce 
p. Bredta« zamienić na »Stowarzyszenie robotników 
w Ottynii«. Odnośne podanie o zmianę nazwy i sta­
tutów wnieśli już do namiestnictwa.

Poufne zebranie partyi naszej odbyło się we 
Lwowie na d. 24. lutego. Po przedłożeniu sprawo­
zdania z czynności i rachunków partyjnych, zebra­
nie uchwaliło komitetowi mężów zaufania absoluto- 
ryum, poczem wybrało 3 mężów zaufania z ogółu 
towarzyszy. Na zebraniu omawiano też wiele spraw 
partyjnych.

Towarzysze ślusarscy we Lwowie uchwalili 
na zebraniu poufnem z d. 25. lutego założyć wspólnie 
z blacharzami, mosiężnikami i kowalami ogólne za­
wodowe stowarzyszenie robotników metalowych.

Baczność! kamieniarze! Robotnicy firmy 
Seenger Bela w Budapeszcie zastanowili pracę 
z powodu zmniejszenia płacy. Żaden uczciwy 
robotnik niechaj nie łamie strejku i nie'przyj­
muje roboty u tej firmy!

„Baron“ Stefan Moysa, właściciel wsi Ru­
dniki w powiecie śniatyńskim i marszałek powiatowy, 
jest niesłychanym wyzyskiwaczem. Robotnikom, któ­
rych zatrudnia przy uprawie tytoniu, płaci po kil­
kanaście centów dziennie i nie nazywa ich inaczej 
jak »łajdakami, złodziejami, łotrami« itp. Tak samo 
postępuje względem robotników w młynie. Gdy mu 
się który odważy odpowiedzieć, wzywa do kancelaryi 
i tam przy pomocy rządcy i kamerdynerów okłada 
robotnika kijami i potem każę go okuć w kajdany 
i do aresztu wsadzić. Pan starosta żyje z panem 
marszałkiem bardzo serdecznie, więc żandarmi stoją 
w każdej chwili na jego usługi. Towarzysz S. pra­
cował u p. Moysy przez pewien czas i opowiedział 
nam ustnie, cośmy wyżej napisali. I dziwić się tu, 
że emigracya chłopów przybiera coraz większe roz­
miary. Prawdziwie sycylijskie stosunki panują w 
Galicyi.

Weitzen Abraham W Stanisławowie 
postępuje sobie tak, jakby dla niego nie istniała 
ustawa przemysłowa i robotników u siebie za­
trudnionych nie zapisuje do kasy chorych, wy­
chodząc z tego założenia, że lepiej schować do 
własnej kieszeni centy robotnicze składane na 
jego ręce, a przeznaczone na wkładkę do kasy. 

Należy tego pana pociągnąć do surowej odpo­
wiedzialności. za to że dopiero w czasie choroby 
zgłasza robotników do »Kasy«, jak to miało 
miejsce np. z czeladnikiem Piotrem Sz., — tu­
dzież, że brutalnie traktuje inkasenta, gdy tenże 
przychodzi upomnieć się o wkładki od robotni­
ków ściągnięte.

Ceglarz p. Mikołaj Krasucki na Krasu- 
czynie (tak ochrzcił szumnie cegielnię swą we 
Lwowie) służy innym właścicielom cegielni na 
postrach dla robotników. U h rasuekiego dzień 
trwa od wschodu do zachodu słońca. Kobietom 
w liczbie do 20 płaci 35—40 Centów dziennie. 
Pomocnikom przy maszynie płaci od godziny, a 
gdy się maszyna popsuje i stoi, pomocnicy świę­
tują bezpłatnie a przedsiębiorca nie postara się 
o inną robotę dla nich. Obsługującym piec do 
wypalania cegieł, gdy roboty nie ma, wzbrania 
się wydawać książkę roboczą. Trzyma rezerwę, 
bo często zmienia ludzi, hrasucki z wszystkich 
właścicieli cegielni jest największym wyzyskiwa­
czem siły robotnika. Jest on naczelnikiem kar­
telu ceglarnego. dy robotnik na której cegielni 
upomina się o większą płacę — odsyłają go do 
Krasuckiego. Czyby p. inspektor przemysłowy 
Nawratil nie zechciał się bliżej zająć stosun­
kami panująęymi (a szczególnie czasem robo­
czym) w cegielni Mikołaja Krasuckiego na Kra- 
suczynie ?

C k. naczelnik kolejowy Wojtowicz ze 
Sokala nie umie — zdaje się — inaczej jak 
po grubijańsku mówić do robotnika. Jemuby to 
przecież uwłaczało być dobrze wychowanym 
człowiekiem i mówić jak człowiek, a nie jak.... 
Dnia 11. lutego wsiadł on z żoną w Brzueho- 
wicach do pociągu Nr. 2253, jadącego ze Lwowa 
do Bełżca. W Żółkwi polecił konduktorowi sa­
dzącym się głosem, aby uwiadomił „kesselwär- 
tera“ (dozorcę kotła), że w klasie, w której sie­
dział, jest mu za gorąco. „Kesselwärter“ Damm 
polecił odpowiedzieć, że już zamknął parę na 
2 atmosfery, tyle więc, aby para tylko przeszła 
przez wozy, a więcej zamknąć nie może, bo 
przy 7 stopniach zimna zamrozi cały pociąg. 
Odpowiedź ta oburzyła tak dalece pana Wojto­
wicza, że sam udał się do dozorcy kotła i ode­
zwał się doń temi słowy : „Cóż ty mnie będziesz 
rozkazywał, że ty pary zamknąć nie możesz, ty 
ośle, ty Świnio, durniu“ itp. — a to w obecności 
podróżnych, którzy wskutek krzyku p. naczel­
nika pootwierali okna i przysłuchiwali się tym 
obelgom. Kolejarze zapytują p. Bilińskiego, czy 
nie zechee pociągnąć tego pana do surowej od­
powiedzialności.

Ze Stryja piszą nam: W jaki brutalny 
sposób postępują sobie przełożeni z robotnikami 
kolejow. warstat., dlatego jedynie, że nie są zor­
ganizowani, niech posłużą następujące fakta: 
Pan Sołowij Dybowski asystent, gdy tylko do 
warsztatu tutejszego zawitał, zaraz do inżyniera 
p. S. powiedział, że ludzi będzie ućzył. Jak 
rzekł, tak też i robi do dnia dzisiejszego, na co 
dowodów mamy pełno. I tak, posługacza kanee- 
laryi, który gdzieś wyszedł, obdarzył takiem 
zdaniem, gdy ten powrócił: „masz tu warować 
jak pies, bo cię zastrzelę“. Jak widzicie, p. o- 
łowij Dybowski jest myśliwym na ludzi, wysła­
nym przez c. k. dyrekcyę kolejową do Stryja. 
Ślusarzowi Zag., który mu się nie ukłonił pod­
czas pracy, zrobił malutką uwagę w ten sposób : 
„Herstellt! nie widzisz kto idzie, twój przeło 
żony, masz mu się ukłonić i stać prosto“. Na­
wiasem tu wspomniemy, iż poprzylepiano w war­
sztacie cyrkularz, zaopatrzony podpisem inspe­
ktora tut. warst, p. Majewskiego, by przełożo­
nym podczas pracy się nie kłaniać! — Tokarzy 
M. i H. zaś za to, że podczas pracy gwizdali 
sobie pod nosem, postarał się ukarać w ten spo­
sób, iż poszedł do p. inspektora na nich na 
skargę, co miało ten skutek, iż M. wymierzono 

I karę w kwocie 2 złr. a H. w kwocie 3 złr. Ro­
botnik podczas pracy jest już niewolnikiem, je­
dynie dlatego, iż Sołowij Dybowski nie może 
znieść, by robotnicy przy pracy pod nosem so­
bie nucili lub gwizdali i to robotnicy, którzy 
pod jego „komando“ nie należą. Pan Majewski 
kary te powinien znieść, a zarazem pouczyć 
p. Sołowij a Dybowskiego, iż przełożony powinien 
sobie zdobyć poważanie między robotnikami za 
pomocą ludzkiego obchodzenia się, a ni# dra­
końskiego, bo.... może trafić kosa na kamień.

Próbę z ośmiogodzinnym dniem roboczym zro­
biła angielska firma Brunner Mond i Ska w swoich 

kopalniach chemicznych. O skutkach tej zmiany do­
nosi gazeta »Times« co następuje. Produktywność 
pracy nie zmniejszyła się, lecz owszem zwiększyła. 
Robotnicy stali się punktualniejszymi, wypadki pi­
jaństwa zachodziły o wiele rzadziej. Gdy dawniej 
napotykano często ludzi śpiących przy robocie, to 
teraz nie następuje to nigdy. Wogóle zwiększyła 
się pilność robotników, jakoteż zdrowotność. Tak np. 
przedtem w przeciągu kwartału używało 10°/o ro­
botników pomocy lekarskiej; teraz zaś tylko 5%. 
Z tych spostrzeżeń wyciąga autor (fabrykant) wnio­
sek, że zaprowadzenie 8-godzinnego czasu pracy jest 
koniecznem.

Odpowiedzi Od redakcyi. Inspektor policyi 
w Stanisławowie: Sprostowanie umieści­
my — dla braku miejsca — dopiero w nastę­
pnym numerze, który wyjdzie d. 10. marca. — 
Zbigniew w Stryju. Korespondencye prosimy 
przesyłać wprost na adres redakcyi lub odpo­
wiedzialnego redaktora i to najpóźniej na 3 dni 
przed wyjściem numeru.

Rachunki partyjne.
Zestawienie kasowe za cały rok 1894.

Fundusz prasowy. Dochód . .
Rozchód . . .

. 816'83 złr:

. 886'75 „
Niedobór . . . 69 92 n

Fundusz agitacyjny. Dochód . . .
Rozchód . . .

. 180'21
. 234'41

JJ

Niedobór . . . 54-20
Fundusz prześladow. Dochód . . .

Rozchód . . .
. 177-57
. 132-82

n

Nadwyżka . . . 44'75 n

Komisya kontrolująca:
Jan Woźniak. Jan Kozakiewicz.

' Pojedyńcze numera pism „Nowy
Robotnik“, „Naprzód“, „Arbeiter“, „Arbeiter­
zeitung“ i „Eisenbahner“, nabywać można 
w trafice p. Knopfa we Lwowie przy ulicy 
Gródeckiej 1. 50 A.

OGŁOSZENIA.

Już wyszedł l-*xy zeszyt
te

miesięcznika ku oświacie i rozrywce klas pracujących 
pod redakcyą tow. Józefa Hudeca.

Kosztuje kwartalnie 50 ct.; numer pojedynczy
15 ct. Adres redakcyi: Lwów, ul. Ossolińskich 1. 15’

Mo»y zbiorek poezyi

Andrzeja Niemojewskiego
pod napisem:

„Podziemia“
wyszedł i jest do nabycia za pośrednictwem redakcyi 

„N. Robotnika“ za 20 ct. w miejscu.
Zbiorek ten polecamy towarzyszom jak najgorę­

cej. Autor kreśli w nim w sposób prawdziwie wstrzą­
sający ciężką pracę górników, ich nędzne położe­
nie i straszny wyzysk w kopalniach.

M. FREILICH
specyalista bandaży

Lwów, ulica Szpitalna liczba 4.

Pewna i radykalna pomoc bez operacyi i lekarstw
w najcięższych wypadkach przepukliny

za pomocą

moich nowo skonstruowanych bandaży,
które sam zakładać muszę,

na co posiadam liczne świadectwa lekarskie i podzię­
kowania.

Z drukarni Z. Golloba we Lwowie.


